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AKTA ZALEGŁE. B, 


i RADA ADMINISTRACYINA. * 

Polacy! W pośród nawału prac rozmaitych, z któ- 
rych każda, przewaźnym wpływem swoim na dobro pu- 
bliczne, wyłącznego prawie poświęcenia się Rady wy- 
maga. Rada Administraćyina wywiązać się winna z mite- 
go obowiązku, wynurzenia, imieniem Narodu, uczuć 


~ 


wdzięczności i uwielbienia jakie się wszystkim, udział do 
utrzymania bezpieczeństwa i spokojności publicznej ma- 
jącym, nalezy. 

W liczbie ich, umysły wszystkich zwracają się, za ró* 
wno do wojska ido straży bezpieczeństwa publicznego. 
Straż ta i wojsko ol:arćzone ciężarem przywrócenia za- 
grozptego porządku, wszystkie przezwyciężyły trudno- 
ści, wszelkie, przełamały zapory. > 

Na głos połączonych tych obrońców Ojczyzny, ustę- 
poje co tylko cieniem nawet zdrożności mogło zastraszać. 
Chwała Wam Żołnierze i Obywatele! Zachowane: nie- 
tkniętóm bogactwo Narodowe, gmachy rządowe, i domy 
obywateli szanowane; wolny przysłęp do wszystkich czę- 
ści miasta; ulatwienie stosunków zewnętrznych; oto pra- 
wa jakie do wdzięczności powszechnćj nabyliście. 

"Nie mniejszemi sąd Wasze zasługi, władzę municypal- 
ną sprawujący Mężowie. : W trudnych okolicznościach, 
w których się znajdowaliśmy, w których się dotąd znaj- 
dujemy, trzeba było całego obywatelstwa waszego, : ca- 
łego zamiłowania waszego o dobro Publiczne, aby się 
podjąć sternictwa kołatanego tylu namiętnościąmi okrę- 
tu. A zjakimże zapałem mozolne obowiązki wasze przyj- 
mowaliście! i 

A ty młodzi szkołna i Uniwersytecka, która do nałe- 


zenia do straży bezpieczęństwa Publicznego powołana,- 


gtakim porządkiem 11 wtak krótkim: czasie w szeregach 
jéy stanęlaś; Oyczyzna- składa Ci dzięki, za umiarko- 
wania pełne, usiłowania Twoje. Niechaj to umiarkowa- 
nie, tak rzadko młodemu wiekowi *owarzyszące i nadal 
Cię znamionuje, a zchlubą podporę swoią w Tobie Na- 
ród upatrywać będzie. 

Obywatele! jedność, miłość Qyczyzny i zaufanie w 
gorliwości Rady 0 przedsięwzięcie środków do Publiez- 
nego dobra zmierzać: maiących, hasłem naszym niech 
będzie. Wdzięczne przyszłe pokolenia za zasługę Wam 
policzą każdą chwilę cierpliwości! Aby dobrze zrobić, 
trzeba mieć siłę; siła rozdzielona być nie może. Nie ma 
jéy bez porządku. Porządek! porządek! tego tylko te- 
raz po Was żądamy; Sumienia nasze zaręczają nam, że 
opinia publiczna czynności nasze potwierdzi, — w War- 
szawie dnia 2 Grudnia 1830 r. w Zastępstwie Ministra 
Prezydującego ; Michał Radziwiłł. Zastępuiący tćmcza- 
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sowie Radeę Sekretarza Stanu, Rada Stanu nadźwyczaj- 
n> (podpisano) J. Tymowski. K 


semnam AYO CB 


e w Warszawie d. 2 Grudnia1830r. w wieczor 


RADA ADM:NISTRACYINA 
Polacy! i 

Dzisiay wpoludnie donieśliśmy wam, że Deputacya 
x pomiędzy nas do układania się z Wielkim Xięciem Kon- 
stantym wyznaczona, udaje się do Niego w celu porozu- 
mienia się względem tych układów. Teraz zaledwie De- 
putacya ta wrócila, pospieszamy do wiadomości Narodu 
podać , co wodbytej tej naradzie pozyskać zdołała. 

Deputacya przedstawiła Wielkie: Xięciu, że powszech- 
nóm$ jest? żądaniem wszystkich, aby Konstytucya nie 
tak jak „dotąd; ale w całkowitości iw zupełności wykony- 
waną była; tudzież, aby Najjaśniejszy Pan spełnić raczył 
dane, przez poprzednika swego obietnice przyłączenia 
do Królestwa Polskiego prowincyi .dawnićj przez Rossyą 
zabranych; wreście prosiła o zapewnienie, iż Korpus Li- 
tewski pod rozkazami Wielkiego Xięcia zostający, nie 
grozi najsciem Królestwa. ; 
„„„Wskutku których przedstawień miała sobie Deputaęgya 
zapewnione następujące zaręczenia: i 
71. Jego Ccsarzewiczowska Mość Wielki Kiąże oświad- 
czył, iż nigdy niemiał myśli attakowania Warszawy, że to 
dostatecznie skutki okazują, że wojsko pod Jego rozkami 
pozostałe, nie rozpoczynało kroków nieprzyjaciełskich 
innych, jak tylko ódporne. Gdyby attak jaki mógł nastą= 
pić, Jego Cesarzewiczowska Mośść , obiecuje ostrzedz 0- 
tem Radę 48 godzinami wprzódy. 

2. Jego Cesarzowiczowska Mość, obiecuje wstawić się 
do Nayjaśnićjszego Pana, ażeby właskawości swojej, 
przeszłość raczył puścić w niepamięć. 

13. Jego Cesarzewiczowska Mość Wielki Xiąże .ozaj- 
mił, iż dotąd korpusowi lilewskiemu, nie dał żadnego 
rozkazu maszerowania ku Królestwu Polskiemu. 

4. Deputacya z Rady zaręczyła wszelkich dołożyć u- 
silności, ażeby ujętych i przytrzymanych Rossyan, wszy- 
stkich w całości do linii Wojsk Jego Cesarzewiczowskiej 
Mości w blizkich godzinach odstawić, a nawzajem wszy- 
stkich aresztowanych tak wojskowych jako i cywilnych 
Polskich, Jego Cesarzewiezowska Mość, na wolność nie- 
tkniętych wypuścić zaleci. 

Nakoniec Deputacya powtórzyła Jego Cesarzewiczow- 
skiej Mości, iż ma za obowiązek upewnić, że jest naj- 
_gorętszćm i ujawnionćm życzeniem Narodu, ażeby wszy- 
stkie części dawnej Polski, teraz pod rządem rossyjskim 
zostające , z Królestwem Polskiem połączone, wspólnych 
znićm swobód konstytucyjnych używały. — Prezydujący 
X. Adam Czartoryski. Zastępujący temczasowie Radcę 


Sekretarza Stanu Radca Stanu Nadzwyczajny (podpisano). 


T Tymowski. 
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- RADA ADMINISTRACYINA 
o strażach bezpieczeństwa po wsiach. 

Art. 1. W każdćy Gminie Wieyskićy, Wóyt Gminy w 
24 godzinach po „odebraniu ninieyszego” postanowienia, 
ze spisu ludności; uformuie Listę osób płci męzkićy od 
lat 18 do 45 wieku liczących. 
_ Art. 2. Tak spisana ludność, w godzinach 12 uzbroio= 
ną zostanie , bronią palną, lub kosami na prost osadzone- 
mı, i i 

Art. 3, Podzieloną zostanie na Setnie i Dziesiętnie. 

Art. 4. Setników i Dziesiętników wybierać należy z Go- 
spodarzy osiadłych« 

Art. 5. Przyspieszenie organizacyi takowćj straży beż- 
pieczeństwa po Wsiaćh, zostaie pod dozorem Komitetów, 
postanowieniem z.dnia 2 m.b. mianowanych. 

Art. 6. Służba ićy, do dalszych rozkazów ogranicza się, 
na przeglądzie w niedzielę. na utrzymywaniu straży” no- 
cnych po wsiach. 

Art. 7. We 48 godzin po odebraniu ninieyszego, Wóyt 
Gminy, zda Komitetowi Obwodowemu raport o liczbie i 
stanie uzbroienia tak urządzonej straży bezpieczeństwa. — 

W Warszawie dnia 3. Grudnia 1830 roku. Preżyduiący 
X. Adam' Czartoryski.  Zastępuiący tómczasowie Radzcę 
Sekretarza Stanu, Radzca Stanu Nadzwyczajny J. 7ymo- 


wski. 
j Do WOYSKA POLSKIEGO. 

Połacy! Wasze szlachetne i pełne zapału poświęce- 
nie się w sprawie riarodowćj, jawne jest w obliczu świa- 
ta. Dla mnie staję się największą chlubą, że staje na 
czele Was Dzielni Polacy! Dzielę Wasze uczucia, śpie- 
szę z Wami, gdzie Nas obowiązki Polaka powołują, 
ztym zaufaniem jakie jednostajne uczucia w obu stro- 
nach jednają.—Naczelnik siły zbrojnej Jenerał Chłopicki. 

ı RADA ADMINISTRACYINA. 

 Odebrawszy w téj chwili, własnoręczny list od J, C. 
Mości Wielkiego Xięcia Cesarzewicza donoszący ; iż 
Wojsku Palli dozwolił powrócić do szyków bra- 
tnich; śpieszy zdoniesieniem o tém Publiczności. Wiel- 
ki Xiąze polegając na dobrćj wierze Narodu Polskiego, 
iż w cofaniu się swojćm, żadnéj od nas nie doświad- 
czy przeszkody, oddaje nam sprawiedliwość. Do nas, 
do naszego honoru należy dowieśdź, iż Wielki Xiąże 
Cesarzewicz nie omylił się w mniemania Swoićm. 

Wzywa Rząd wszystkich Obywateli; aby oddałające= 
mu się z Wojskiem Rosssyiskiem Wielkiemu Xięciu Ce- 
sarzewiczowi, wszelkie ułatwiali trudności. List ten 
jest następujący: 

Je ade aux troupes Polonaises gui sont restées 
fidèles jusqwau dernier moment -auprès de mot de re- 
Joindre les leurs. 

Je me mets en marche avec les ti oups rpóriateż 
pour mćloigner de la Capitale, et j'espère de la loyauté 
Polonaise qu'elles ne seront pas inquiettćes dans leur 
movement. pour rejoindre T Empire. Je recommande de 
méme tous les:ćtablissemens , propriétés et les individus 
ala protection de la Nation Polonaise et les mets SOILS 
lą sauvegarde de la foi la plus sacrée, 

Constantina — Varsovie le 3 Dócemóre 1830. 

Pozwalam ażeby Wojska Polskie, które aż do osta- 
tnićy chwili wiernemi przy mnie pozostały, 'udały się 
© do swoich. 

-Idę w pochód z wojskami E REJ chcąc się od- 
dalić ze Stolicy, i spodziewam sję po prawości Pola- 
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ków, że Wojska te nie będą doznawały przeszkody . 


w powrocie do Cesarstwa. Polecam podobnież wszelkie 
zakłady własności i Osoby, opiece Narodu Polskiego , 
oddaję je, pod straż Naświętszej Wiary, 

(podpisano) Konstanty. w Warszawie dnia 3 Grudnia 
1830 r. AdamX. Czartoryski, X. X. Lubecki, M. Ko- 
chanowski, L. Pac, Fredro, J. U. Niemcewicz, Lelewel, 
Władysław Hr. Ostrowski, Dębowski. 


Polacy! Przyszła już chwila szczęśliwa, w któróy wszy- 
stkie szły Narodu, z cała dzielnością rozwijać się, i wo- 
bronie Swobód Narodowych, stawać powinny. 
celu, rozesłane zostały po Województwach, stosowne 
rozporządzenia. Straż, spiesznie organizować się będzie 
pod przewodnictwem Komitetów do tego mianowanych. 

W kimkolwiek płynie krew Polaka, niech maiątku, 
zdrowia i życia nieszezędzi; niech staie iv gotowości de 
do pośpieszania pod Choragwie Narodowe, i i nie da Woy- 
sku wyprzedzić się, w szłachernóm poświęceniu ! 

Naród z Woyskiem, a Woysko z Narodem 

Pośpiech, energia, i jedność w działaniu, zapewnią nie- 
ochybny skutek. "BOG dopomoże dobréy Sprawie! — w 
Warszawie d. 3 Grudnia 1830. — (podpisano) Xiaże Adam 
Czartoryski, Xiąże Xawery Lubecki, Ludwik Hrabia Pac 
Xiąże Michał Radziwift, AS, Kasztelan, Zełewe- 
Poseł Ptu, Zelechowskiego, Władysław Hr. Ostrowski P, 
Ptu. Piotrkow skiego. 


RZĄD TYMCZASOWY KRÓLESTWA POLSKIEGO. 


Rrda Administracyina w powiększonym, w skutek po- 
stanowienia z.d. 3o Listopada r.b. składzie swoim, nie mo- 
gac, ziednozgodnych ze wszechstron doniesień , ciągle je, 
szcze nadchodzących , powątpiewać, iz zaufania Narodu 
nie posiada; i przekonawszy się że w dzisieyszych okoli- 
cznościach, Rada ta Administracyina, stćru Królestwa nie 
może prowadzić; uznała bydź rzeczą, nieodzownie dla a- 
gólnego dobra konieczną, oświadczyć: iz zarząd Króle- 
stwą przy nićy teraz nie moze pozostać, 

Gdy zaś wszelkiego rodzaju i nayprzeważnieysze po- 
budki, czy to interes narodu, czy interes Króla, niemo- 
gącęgo dla odległości Razydencyi Jego , dzisieyszym kra- 
ju zaradzić potrzebom, natychmiastowego ustanowienia Ma- 
gistratury , władzę naywyższą sprawować maiącćy, wy- 
magą; dla tego Czjonkowie przez Radę Administracyiną 
do składu i Icy zawezwani, istotną Narodu potrzebą zna- 
gleni, w zamiarze zapobieżenia 6a aty” bezrządu skut- 
kom; Stanowią co następuie : 


Jaż w tym 


Art. 1. Ustanawia się Rząd tymczasowy. Wszystkie po-. 


stonowienia i czynności Rządowe pod tym imieniem ma- 
ią wychodzić. 

Art. 2. Rząd tymczasowy składać się będzie z następu- 
iących osób: 1 Xiąże Wojewoda Czar toryski, 2. Senator 
Kasztelan Kochanowski, 3, Senator Kasztelan Hr. Pac, 
4. Senator Kasztelan Dembowski, 5. Julian Ursyn Niem- 
cewiez, 6, Joachim Lelewel, 7. Władysław Hrabia Ostro- 
wski. 

Art. 3. Oprócz wyżćy wymienionych osób, Rzad Tym. 
czasowy wezwać może do grona swego Członków, któ- 


rych do tego w razie Potriabyy" osobnóćm wezwaniem po- 


woła. 

Art. 4. Dalsze istnienie Rządu Tymczasowego i 1 waran= 
ki tego istnienia, po zebraniu się Izby S$enatorskiey i Izby 
Poselskićy. załeżéć będą od uchwały , iaką Seym a w 
tóy mierze. 


$ 
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Wykonanie ninieyszego Postanowienia wszystkim wła- 
dzom Królestwa poleca się. — w Warszawie d. 4 Grudnia 
1830r, — Prezyduiący Senator Wojewoda (podpisano) 
X. Adam Czartoryski, Kochanowski, Hr. Pac, Dembo- 
wski, Niemcewicz, Lelewel, Wład. Hr. Ostrowsku. 


RZĄD TYMCZASOWY KROLESTWA POLSKIEGO 


Wszem w obec i każdemu komu o tém wiedzićć na- 
leży wiadomo czyniemy; zapatrzywszy się ua artykuły 
31 i 87 Ustawy konstytucyjnej królestwa Polskiego , 
tudzież na artykuły go, gi i 93 statutu organicznego 
o reprezeniacyj narodowćj, postanowiliśmy zwołać o- 
bie izby sejmowe w stolecznćm mieście Warszawie na 
d. 18 Grudnia r. b. Termin otwarcia jego będzie za- 
wisł od woli zebranych na sejm Senatorów i reprezen- 
tantów narodu. Nagłe okoliczności powodują rząd do 
ufania, iż aczkolwiek na tak blizki termin senatorewie, 
posłowie i deputowani od gmin, zebiać się zechcą. 
Dan w Warszawie, dnia 3 Grudnia 1830 r. — Prezydu- 
jący, Senator Wojewoda (podpisano): X. A. Czartoryski. 
Pac, Niemcewicz, Lelewel, Ostrowski, Dembowski Zgo- 
„dno z oryginałem X. A. Czartoryski. 

RZĄD TYMCZASOWY KROLESTWA POLSKIEGO. 

Postanowił i stanowi co następuje: 

Ast. 1 Jenerał Chłopicki naczelnik siły zbrojnćj , obej- 
muje niezwłocznie nieograniczoną władzę nad całą siłą 
zbrojną tak regularnego wojska Poiskiego, jakoteż z po- 
wstań formującyeh się -złożoną i nad wszystkiemi tejże 
siły działaniami, jakie dla dobra Ojczyzny zapotrzebne 
i przyzwoite uzna. i 


Art. 2 Mianować będzie Dowódzców i Officerów do- ` 


wszelkich Korpusów siły zbrojnej. ES 

Art. 3 Uzyje według swego uznania do czynnej słu- 
zby wojskowej, część formujących się po miastach i 
wsiach strąży bezpieczeństwa. 

Art. 4. Urządzi w Mieście Warszawie takie władze 
wojskowe jakie osądzi za potrzebne, celem zapewnienia 
sobie sposobu wykonania tych wszystkich rozporządzeń, 
które wmoc niniejszej uchwały wyda. — W Warszawie 
dnia 3 Grudnia 1830 r. Prezydujący, Senator Woje- 
woda (podpisano) Czartoryski. = 


RZĄD TYMCZASOWY KROLESTWA POLSKIEGO. 

> Żołnierże i Officerowie! 

Wybiła już godzina, w której męztwa Waszego Ojczy 
zna zaczyna potrzebować. Sławę imienia Polskiego , 
wielu z pomiędzy Was, po różnych rozkrzewiało kra- 
imach. 
le w nadzieję tylko bogatymi bydź dozwolił, piękne za- 
iste mają pole ziszczenia tych nadziei. ; 

Na Was rycerze, Polska z ufnością się ogląda. Rząd 
tymczasowy tłumaczem życzeń Jej będący, wprzekonaniu, 
że jedność i porządek, mogą tylko losy Nasze ustalić, 
nie może Was dosyć do, suborsdynacyi, duszą wszelkich 
poruszeń wojskowych będącćj zachęcać. Niech po- 
słuszeństwo od najniższego do najwyższego, a wszy- 
stkich Naczelnemu Wodzowi, jak najšciśléj zachowanem 
będzie. Bez tego bowiem żadnćj pomyślności, ale nie- 
rządu, i tuż zanim postępującego zniszczenia spodzie- 
wac Się tylko mozemy. 

Złózcie wraz z Nami na Ołtarzu Ojczyzny wszystkie 
usiłowania Wasze. Niech, wszelkie nieporozumienia i 
osobiste widoki, jeżeliby uczucia te mogły Was jeszcze 
zajmować, ustąpią , przed dążeniem do ogólnego dobra. 

Sława wojenna Dowódzcy Waszego, szlachetne Jego 
zapomnienie © Wszystkiem, co się do ezego innego, iak 
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Ci którym dotąd wiek ich, niew wspomnienia a- 


„do dobra Ojczyzny ściąga; wreszcie, stwierdzone dzie- 


jami piękne przykłady tylu cnót, żołnierzowi Polskie- 
mu wrodzonych, niechaj Wam będą i teraz przewodnią. 
© “Niech zyje Wojsko Polskie! Niech żyie Polska! 
W Warszawie d. 4 Grudnia 1830r. Prezyduiacy Se- 
nator Wojewoda (podpisano) X. A. Czartoryski, Kocha- 
nowsht. Hrabia Pac. Dembowski. Niemcewicż, Lelewet. 
Władysław Hr. Ostrowski z s 


AKTA BIEŻĄCE 
RADA MUNICYPALNA MIASTA STOŁECZNEGO ` 
WARSZAWY. - 
W skutek Odezwy JW. Generała Gubernatora tej Sto- 


- licy, zawiadamia Panów Chirurgów i Cerulików utrzy= 


mujących Razury, iz młodzież sposobiąca się na pomo- 


cników Lekarskich , umiejąca pisać dobrze i mająca zręcz= 


ność do pamacy chirurgicznych; może zualeść dla sie- 
bie pomieszczenie w słuzbie zdrowia wojskowej na po- 
sadach felczerów. Kazdy z młodzieży takowćy dalszą 
w tćj mierze poweźmie wiadomość w Wydziale Lekar‘ 
skim Kommissyi Rządowćj Wojny w Pałacu Prymasow- 
skim. W Warszawie d. 8 Grudcia 1830 roku. Prezy- 
dent, W'egrzecki. Sekretarz Jlny G. Jachołkowski. — 


ZAWIDOMIENIE. 

Regimentarz Województw : Mazowieckiego, Kaliskiego, 
Saudomićrskiego i Krakowskiego, Kasztelan Hrabia Ma- 
łachowski były Generał Woysk Polskich, ma zaszczyt 
wczwać Officerów dymissyonowanych wszelkich stopni, 
pragnących być nmieszczonemi w śile zbrojaćy Narodo- 
wćy, tak pieszćy jako i konnćy, tworzącćy się wrzeczonych 
Województwach, izby się zgłosili do Bióra Jego wdomu 
Martyniego pod N. 654 przy ulicy Leszno założonego, 
z kąd niezwłocznie odbiórą swe przeznaczenia, s 

Szef Sztabu Siły zbrojnéy cztérech Województw, 
(pod:) Zieliński p. Pułkownik. 


>, f 
Cres C ULEWCZĘJOWA 


7 O Negocyacyach. - ZĘ > 

Wieść powszechna doniosła nam, o mającćj się wy- 
słać Deputacyi do Petersburga. Mówiono, że już De- 
legowani byli na wyjezdnym; cóż ich wstrzymywać mo- 
że? Nie cznjez kazdy nie tylko potrzeby ale nawet ko- 
nieczności Negocyacyi z Rossyą? Czyż dla tego mniej 
czyńnie uzbrajać się będziemy. Zaiste nie: bo skutek 
negocyacyi niepewny, a najniezawodniejszy sposób ich 
utrzymania, jest dostaleczna do poparćia ich siła. Sta- 
wajmy więc ochoczo iz pośpiechem do szeregów, ale 
nie opuszczajmy także negocyacyi, która, gdyby innych 


| skutków za śobą nie przyniosła, to już niezawodnie, te 


trzy rezultata, pomyślne by zrządziła. 

1. Dałaby poznać jakie są dyspozycie Rossyan i Ce- 
sarza względem nas; Co nie jest do pogardzenia, bo na- 
wet w suppozycyi odrzucenia, okaże światu, gdzie słu- 
sznośc; a nas tém mocnićj przekona, że w obronie i roz- 
paczy jedyna nadzieja: Una salus... nullam sperare 
salutem. í 

2. Samo w nyiście w układy iest już uznaniem no- 
wego porządku rzeczy, a tém samém uprawnienie obro- 
ny jego. - RAE. 

3. Zyszczemy czas, a ten wieki żywioł rzeczy ludzkich 
który z takićj wysokości, panuje nad narodami nad wyo- 
brazeniami i nad wypadkami; Czas który teraz cewałem 
leci iw jednym roku, wieki całe Wszy kości niedości- 
głćj przebiega, jest nam niezbędnie potrzebnym; zasła- 
nia ón w prawdzie tajemnice przyszłości, ale jeśli histo- 
rya jest nauczycielką dzisiejszych, jeźli przeszłość uczy 
odgadywać przyszłość., ta ostatnia nam pomyślną rokuje 
nadzieję. ; E. ; 

Jakże krótki czasu obieg między Francuzką Rewolucyą 
i powstaniem Belgów? ileż krótszy między ostatnićm, a 
poruszeniami Niemiec ? I my też weszli w tę kolej, a pe- . 
wnie nie ostatni; kto wie czyli czas kilkomiesięczny , któ- 
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- ry nam tak bardzo, pod względem militarnym i politycznym 
zyskaćby należało , czyli czas mówię nie [gotuje nam no- 
wćj Rewolucyi, która tak: nam będzie pomocną, jak my 
poprzednim powstaniom, przyn'eśli wsparcie: Niech wiec 
_ jadą i wcześnie jadą ci którym poruczone zaszczytne po- 
wołanie, dawać do wyboru, miecz lub roszczkę oliwną: 
Ale, nie tylko na połnoc wysłać posłów trzeba; wszędzie 
gdzie mozna, negocyacye rozpocząć należy: bo jeśli z Ros- 
syą jest nie tylko pożądaną, ale konieczną; toż z innemi 
Dworami także niezbędną stać się może. Niech Dyplo- 


maci nasi; Ci obrońcy sprawy narodów, wyniosą przed Try- 


bunał Europy świętą sprawę ludu Polskiego, którego ży- 
czenia, tém są mnićy zmienne i tćm mocnieysze, że skro- 
mne i że ograniczają się na żądaniu, niezaprzeczonćy wła- 
sności naszey, 
O DYK TATORZE. 

Kto tylko spogląda na obecuy slan rzeczy, wzro- 
kiem szczćrosci i prawdy, ten przyznać musi, Ze 
nigdzie i nigdy jeszcze nie widziano lakićj iedno- 
ści, i takiego zapału w iak tradnych okolicznościach 
ziakiemi walczyć mieliśmy, i z jakićmi walczyć nam 
pozostaie. Ale dla odniesienia zwycięztwa, niedosyć 
ażeby jedność istolnie panowaTa między Polakami. 
Przekonanie o tćy jedności narodu, powinno bydź 
nadto jak naywyraźnićj oznaczone w nim samym, u 
postronnych, a nawet w pośród nieprzyjaciót; bo 
dzielność oporu, bo owoc calego wysilenia zawi- 
sty wyłącznie od tego. Za nadlo dlugie jest pasmo 
historycznych klesk Ojczyzny naszćj, które w roz- 
dwojemiu umysłów zrzadziły owe smutne osławie- 
nie najszlachelniejszego z narodów. Nierząd i pol- 
ska, polskość i niesforność stały się prawie syno- 
nimamy we wszystkich-europejskich jezykach. Nie 
jest tu miejsce ani czas dowodzić, kto by! pierwszym 
twórcą tak krzyczącćj historycznćy nieprawdy, ale 
jest miejsce i nagli czas przekonać świat caly, że 
kto dziś tak o polakach sadzi, ten się myli, ten jest 
Pono a owych zaslepionych wrogów polski 
tórzy przez wieki wicków nić sie O nas nowe- 
go nauczyć nie mogą, ani teź nic dawnego zapo- 
mnieć niechcą. Patrz ty przeklęte plemie zabójców 
nicwinnego narodu, patrz i drzyr w zadumieniu! 
gdyz ani jeden rys niepozostaf już ztćj fiv ,cgnomij 
jaka narzuciłeś , niegdyś światu, o rodzie Lacków. 
Uołowańien wieków, ledwo wrogom polski uda- 
Jo się uchować kilkanaście osób, które wszakze 
beż zbrodniczych zamiarów targowiczczyzny, osic- 
pieni zbytkiem zapała , szałem miTości dla rodzin- 
' néj ziem, radziby czarodziejską laska widzieć w je- 
dnćm tygodniu to wszystko świetnie odbudowane; 
co wieki obaliły. Tak wielki, prawie niedojrzany za- 
pas malerjałów świetności i potegi w młodćj Pól- 
szcze mają za sam gmach już odbudowany, i dzisiaj 
powabami jego, chcieliby się cieszyć, kiedy dopie- 
„ro należy myślić nad tó.n, jak skojarzyceafa dziel- 
ność i siły obok Tego i obok Tych. którym pora- 
czamy stanowcze przywrócenie Ojczyzny w tym 
rzędzie mocarstw europejskich w jakim o stać się po- 
winien Naród, gdzie 20 miljonów dzieci tąż sa- 
mą pojmuja SIĘ mowa, te sanie mają wspomnienia, 
te same zaszczyty dziesięciu wieków. WVoluość, 
ten kwiat zycia narodowego który na Zadnćj ziemi 
ani tak długo, ani lak świelnie nie kwitł jak na na- 
szćj, jest kondycja istnienia polski, jest cecha bez 
którćj nikt ani wewnątrz ani zewnatrz nie uwierzy, 
że Polska żyje; dla tego teź pomimo rozgłaszanych 
po Europie tytułach Króla i Królestwa polskiego . 
pomimo. koronacji i przysiąg kónstylucjinych, nikt 
sie niemylit, tylko smieszneść takiego nicowania 
narodowości bila w oczy. Polska nie żyła, bo na 


) 


jéj ziemi nie panowały prawa, bo wolność, ów przy- 
rodzony jej herb, był plamiony codziennie nową ska- 
za bekaretwa , bo zyzowaty wzrok chytrego zwalen- 
nika sybirskićj karności, dotyka sromotnie insty- 
tucye krajowe. Powtarzamy że zapach wolności jest 
kondycją istnienia Polski, ale ręce które chcą kwiat 
jéj uchować, które się lękaja azeby powtórnie zno- 
wu nieprzekwiił w porze zabójczćj; powinny go 
momentalnie, w niedosiępnćj głębi ukryć, ażeby za 
powrotem opiekuńczych promieni stońca rozrado- 
wać plemie ludzkie całym jego wdziękiem. Tak 
jest, jak bez wolności, Europa niewierzyła w życie 
polski, takby nieuwierzyła teraz ze się o nią jedy- 
nic dobijamy, iże zwyciężyć lub zagrzebać sie po- 
stanowiliśmy, gdybyśmy w chwili takićj wałki o 
czómkolwiek innćm myśleć chcicli jak o samćj wal- 
ce;co tylko żyje, tchnienie w sobie zamknąc po- 
winno; ażeby: przez nie niezmaraować cząslki tćj 
siły jakićj wymaga zwycięztwo. Zaden naród w 
świćcie nie miał powazniejszege stanowiska, Epoki 
uroczystszćj. Jest to syn który uwaza że dľuga cho- 
roba złożona matka, raptemzerwała się z Ťoża; jest 
to chwila w którćj in Bóg miłośe* synowskićj bez 
cierpien powróci albo "wydrze ja ostatecznie swia- 
tu, który nie był godnym poznać się na jéj cno- 
tach. F7alkaisrta, silai Pf alka, te tylko slowa 
są nam dzisiaj zrozumiałe. Resżta języka nie ma ża- 
dnego znaczenia. Ale źle mówię, cokolwiek nie jest 
walka i siña ma wielkie znaczenie , ma nieznazaną 
na sobie cechę zdrady przeciw najśwjętszćj spra- 
wie swobód swiatu, Dzien pjąty Grudnia ocecho- 
wał to slanowczo? zanat zjakim co tylko żyje przy- 
jeto Dyktature i Dyktatora. Wewnętrzne uczucie 
ze każdego sily, za ustyszaniem tego jednego słowa 
Dyktator coś kviego maja wswoićj potędze, itak 
jak ona wnetrznie tylko się rozrzćrza nie niszcząc 
sie lekkiemi Tyskami. Owezawieszenie zycia dopó- 
ki naród nie stanie się prawodawcą śmierci dla 
nieprzyjaciół, rozlało jakis uroczysty pokój we wszy- 
stkich umysłach, nikt się nie waha , nikt nie watpi 
czego chcemy. Chcemy zyć świetnie lub zginąć ró- 
wnie świelnie. Dziclo tygodnia oddaliśmy w ręce 
Najrvaleczniojszego, dzieło, nie male. Fo co nam po- 
zostaje do spTukania orłów. naszych w rodzinnych 
rzekach, Dniepra i Dzyviny, godnym jest zmierzyć się 
zdziełcm Tygodnia. Bóg natchnąt naszego Prze- 
wódzce, słowo stało się stłą, a prawicą swoją gru- 
chocze już fundamenta pogaństwa politycznego. 
Już ród Carów założony na obcćj ziemi zaczął bo- 
leści skonania. A za to że szał Pam Moskie- 
wskich Tyranów przymusił pobratymcze nam Šta- 
wiańskie plemie, krew bratnia przelewać za sprawę 
niepojcita przechy ześcianizmu narodów, za to0że Wy- 
muszono na losach ażeby kilkanaście miljonów pola- 
ków pół wieku zataśło swe imie i swój jezyk. Za to że 
pctowa ich przez ten czas syllabizować się po ros- 
sjisku a druga po niemiecku nauczyła; Bóg sprawic- 
dliwy, chłoszczę ich plagami których sam jest pa- 
nem. Wyparh sie Moskwy rodzinnego grodu, nic- 
uchowają może Pelersburga, a cafa ich wiasna lu- 
dność cudem kary Przedwiecznego zalega juz uli- 
ce spaniałego miasta; połowa Cesarstwa juz grobom 
opędzić się może, dla tego, że o życiu jego nie myśle 
li ci, którym Bógzarzady ludów dozwala. Myśleli, 
ale o gnębieniu niewinnych Polaków, wynachodzi- 
li sposoby kaliczenia pastwwy szlachetnćj która do- 
czekać się nie mogła chwili, litości litościwwego Bo- 
ga. Ta chwila nadcszła. Słowo wyrzeczone. pol- 
ska pomszczona. 
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DODATEK 


DODATEK DO Nru 6. 


POLAKA SUMIENNEGO. 


Odezwa wobronie zasłużonego męża, f 

„Jak zadowalający jest widok, gdy ręką sprawiedliwo- 
ści wybijającego się z pod jarzma Narodu, gromi zdraj- 
ców i zbrodniarzy, ńatrząsających się pierwćj z praw je- 
go, tak przeciwnie smutne uczucie przenika kazdego 
dobrze myślącego obywatela, gdy niesłuszną nienawiść, 
ściga ludzi zasłużonych, z powodu zawiści lub innych 
prywatnych widoków, jakie wczasie rewolucyj pewną 
część ludzi, których nigdy nie braknie, zajmują. W po- 
dobnym przypadku znajduje się u nas mąż prawy, któ- 
remu Naród winien był swą całość, pomyślność i utrzy- 
manie praw, o, tyle przypajmnićj ile to za przeszłego 
rządu miejsce mićć mogło, i który nawet przy tera- 
źnićjszych okolicznościach, najwięcej się przyczynił do 
zaprowadzenia i utrzymania . porządku. 


jest wdzięczna; inni albo wiedzą, lecz z chęci pozbycia 
się człowieka stojącego na zawadzie ich szkodliwym dla 
kraju widokom, podburzają umysły przeciwko nićmu; 
albo. nic niewiedzą; i tylko pobudzani przez tamtych, 
mają mu za złe niektóre uciążliwości, jakie potrzeba 
nakazywała i jakich dobro kraju wymagało. "Teraz jest 
czas, wyjawić ludowi postępowanie i zasługi tego męża; 
-czego mie można było uczynić za przeszłego rządu, gdy 
wszelka prawda tycząca się ogólnego dobra musiała być 


ukrywaną.. Niewymieniaur go gdyż sama rzecz da go. 


wszystkim poznać. 

Kiedy do roku 1821, zarządzanie dochodami publi- 
cznemi naszego krajudo tego stopnia było zaniedbane, 
że te nie mogły nawet dochodzić piędziesięciu -<i kilku 
miljonów złotych ile konieczne potrzeby rządu wyma- 
gały, mnożyły się zaległości dochodów i wydatków, 
brakło już na utrzymanie ,wojska i pieniądze na ten 
cel pożyczone być musiały od rządu rossyjskiego; nie- 
kazdemu wiadomo, że byt nasz w ówczas mocno był 
zagrożony i że wydany był manifest Cesarza Ależandra 
do Rady administracyjnći królestwą, w którym pole- 
cono tćjże troskliwe zastanowienie się nad sposobami 
zaradzenia potrzebom kraju i zdanie rapportu czyli ten- 
że będzie wstanie sam się utrzymać z swych dochodów 
i wystarczyć na zaspokojenie koniecznych wydatków na 
wojsko i rząd cywilny; wrazie przeciwoym bowiem, 
królestwo polskie miało zostać wcielone do państwa 
rosyjskiego. Któż wówczas ochronił nas od ciosu 
który miał nas do szczętu wykreślić z rzędu narodów? 
kto zaprowadził porządek w skarbie publicznym, zniósł 
nadużycia, podwyższył dochody kraju przeszło do 80 


miłljonów, to jest blizko o trzydzieści miljonów więcej 


niż te pierwćj wynosiły? Rodacy! gdyby to tylko jedno 
stanowiło jego zasługę, jużby to samo nadawało mu prawo 
do wdzięczności każdego z nas cieszącego się tém, że 


jeszcze został nam przynajmnićj mały kąt ziemi, w któ-. 


rym używaliśmy swego języka, swoich praw , jakkol- 
wiek Często gwałconych, i mieliśmy wojsko narodowe; 
które teraz tak pięknie w obronie sprawy ogólnćj sta- 
nęło.| Ir ; 
Kiedy inne narody rolnicze upadają, nasz wzrasta 
w pomyślność i wbogąctwo; czyimże to jest dziełem? 
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O tem wszy- - 
stkićm jednak wić tylko pewna część narodu i zato mu“ 


' 
_ 


któż zapobiegł zniszczeńiu większćj części. obywateli 
wkraju a tćm*samćm i upadkowi rolnictwa przez zapro= 
wadzenie towarzystwa kredytowego ziemskiego , które- 
go z' awienne skutki, zaraz po założeniu jego postrzedz 
się dały? kto utworzył bank polski który ożywił obieg 
pieniędzy i szybko rozwijać zaczął handel nasz i prze- 
mysł? kto wprowadził wnasz kraj system prohibieyjny 
który ocalił nasz przemysł przed współubieganiem się 
zagranicznych? kto utrzymał korzystny dla Polski han- 
del z Rossją przez którą towary nasze aż do Chin są pro- 
wadzone? a to wszystko mimo przeszkód i trudności, 
jakie mu stały na zawadzie tak wewnątrz kraju jako i 
zewnątrz? ; 

Wspomniałem tylko o niektórych zasługach X. L, pod 
względem administracyjnym i finansowym, lecz mu= 
siałbym się wdawać w obszerny rozbiór, gdybym chciał 
wyszczególniać wszystko, co uczynił dla kraju.  Dlą 
tych jednak ktorzyby śmieli sądzić, że obok tego nie- 
zapominał i o sobie; można przytoczyć: że gdy w roku 
1821, zawarty był przez rząd nasz, kontrakt na lat 1a. 
o.dzierzawę solną, który zyskał potwierdzenie i nawet 
podziękowanie Monarchy; X. L., widząc ge niekorzy= 
stnym dla kraju, obalił go, mimo wszelkie za- 
biegi dzierżawców, skarb zaś zyskał przez to, przeszło 
36 milionów złotych: można przytoczyć jego układy 
z rządami pruskim i austryackim którym gdy przy- 
znano już pretensje przez nie zalikwidowane jako nale- 


'żytość z epoki Xtwa warszawskiego przypadającą, i na 
 fundasz takowćj Król kazał wypuścić w dzierżawę wie- 


czystą dobra narodowe; X. L. sprawił to, że nie rząd 
nasz obcym rządom, ale tamte naszemu znaczne summry 
musiały zapłacić. Możnaby przytoczyć jeszcze wiele in- 
nych szczegółów. : 

Namienię teraz o zasługach X. L. pod względem 
jego prawości, jako obywatela i polaka. o 

Jeszcze za życia namiestnika królewskiego, kommissarz 
pełnomocny cesarski Nowosilizów, wystawiał był nic- 
możność rozwinięcia w niektórych głównych punktach 
kónstytucji, i wymową swą sprawił, że Rada sdmini-' 
stracyjna pod niebytność X. L. uchwaliła przedstawić 
to Królowi i prosić go ojćj zmianę, a przeto o nadwerę- 
żenie swobód narodu; X. L. zostaw$zy otem uwiado= 
miony, okażał niedorzeczność powyższego wniosku, i po- 
mysł ów zdradziecki, w samym zaroczie przytłumił. 

W czasie sądu sejmowego złożonego na więźniów sta- 
nu, którego ustanowieniem Rada administracyjna była zaję- 
ta, nikt inny, tylko X. L. potrafił uma nic całe poprze- 
dnicze dzieło kommissji śledczej i sprawić to, że wszelkie“ 
śledztwo, nanowo przez sam sąd musiało być rozpoczy- 
nane; a io mimo gwałtownego sprzeciwiania się, któremu 
on tylko jeden zdołał się oprzeć. Późnićj po wydaniu 
pzez tenże sąd wyroku, gdy Radzie adłministracyjaćj, ` 
polecono jego unieważnienie, któż nie lękał się objawić 
Śmiało: swe zdanie i stawić czoło, gdy wszyscy inni drże- 
li, groźnćj woli Cęsarzewicza, i ściągnąć na siebie jego 
niełaskę? Polacy! którzyście uwielbiali postępowanie są+ - 
du, mającego tylko dwóch przeciwników w swem gro- 
nię, do zwalczenia za nic że uważać będziecie zasługę 


k 
tego, który sam jeden stanął w jego O A, gdy 
zgubny pocisk był przeciw niemu wymierzony *... 
Naprzeciw tylu zasług, jakież zarzuty stawiają jego nie- 
przyjaciele ? Wyrzucają mu, że przestępował konstytucja, 
zaprowadzając różne instytucje tak wazne, jak n. p. Bank 


polski, bez upoważnienia sejmu, i nie poddając budżetu. 


pod jego roztrząśnienie; wyrzucają mu także cierpienie 
"monopoljów tabak i konsumpeyj. Lecz co do pićrwsze- 
go; jegoż wina, że sądownictwo konstytucyjne nie było 
zaprowadzone, że władze administracyjne w porządku kon= 
ę Stytucyjnym nie były uorganizowane; że likwidacja dłu- 
gu krajowego z epoki zaburzeń , z powodu licznych tru- 
dności tak wewnątrz jako i zewnątrz, nie była ukończo- 
ną; że przeto potrzeby krajowe nie mogły być dokła- 
dnie oznaczone, a tém samém i sporządzenie konstytu- 
cyjnego budżetu, dla przedstawienia go sejmowi było nie 
podobném? dosyć, gdy ze swćj strony wszelkiego dokła- 
dął starania, aby i w tych punktach zadosyć uczynił pra- 
wu. Co do drugiego, gdy szło o zaradzenie niedostat- 
„kowi' kraja i ocalenie jego bytu, monopole powyższe by- 
ły wypadkiem koniecznćj pótrzeby; one wraz zinnemi 


niestałemi dochodami zasilały skarb w,większćy dfleko 
ilości, niż podatki gruntowe; gdy zaś nie można było 


zaprowadzić oszczędności w wydatkach , które nie od mi- 
nistra skarbu zależały, niemożna także było pozbywać 
się żadnych źródeł dochodów, chyba gdyby te ińnemi za- 
stąpione być mogły. Nakoniec „niema li rząd prawa cią- 
gnąć aochodów z sprzedawania w swych miastach i na ko- 
rzyść publiczną, rzeczy zbytkowych jakiemi 'są: tytun, 
wódka i t. p. z wyłączeniem prywatnych od współubiega- 
nia się z nim; podobnie jak każdy prywatny ma prawo 
toż samo czynić, w swych dobrach? ' Wreszcie gdyby i 
biędne było takie postępowanie, możnaż uważać to za wi- 


nę kary godną. * Którzyż ministrowie i którzyź ludzie nie = 


błądzili, i czyliż historja nie uczy nas, że i dawnićj ite- 
raz, błędy ministrów lub monąrchów, pociągają za sobą 
często wielkie nieszczęścia a nawet zgubę narodów, cho- 
ciaż nie zawsze poczytujemy im to za winę. Wina bo- 
wiem tam tylko być może, gdzie jest chęć czynienia złego 

+iub przynajmnićj zaniedbanie obowiązków. Lecz ani je- 
dnego ani drugiego nikt X, L. zarzucić niemoże. 

. Są jednak tacy, którzy zapatrując się zapewne na przy- 
kłady w innych krajach, gdzie biegli mnistrowie są obok 
tego prawie zawsze przewrotnemi, sądzą podobnież i o X. 

~ L. Lecz wszyscy którzy go zbliska znają, żadnego niemają 
powątpiewania, o prawym jego charakterze. Możemy po- 
wiedzieć, że mamy równie cnotliwego jak biegłego [mini- 
stra, którego nam zazdrościć mogą inne narody. 

Kilka osób które dotąd były mu bardzo przeciwne , mia- 
ły sposobność lepszego o nim nabyć zdania w rozmowie, 
jaką przypadek nadarzył w tych dniach w głównej sali jego 
pałacu, w obec przeszło dwudziestu świadków. Będąc za- 
pytanym w przedmiocie tyczącym się jego odjazdu do Pe- 
tersburga, dokąd przez rząd tymczasowy miał być posła- 
nym , rozwinął przed nami vwagi nad wypadkami teraźnićj- 
szćj rewolucji. — „'Trojaki koniec może wziąć nasza rewo- 

| lucja, sąjego słowa między innemi; „albo zupełne .powie- 
dzenie się tejże, jeżeli podobnaż rewolucja powstanie w Ros- 
sji; i zdołamy zwyciężyć licznićjsze daleko wojska cesar- 
skie; albo zupełna zguba narodu, jezeli w walce ulegnie; 

albo nakoniec, naród może zyskać zapewnienie wolności i 
konstytucji mimo słabych sił gdyby sam sobie był zostawio- 
ny, jeżeli z.otwartością uda się do monarchy i przekona go, 


„był z rozkazami Nacz 
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Że powstanie nasze było tylko wypadkiem koniecznćj obro- 
ny naszych osób i naszych praw pogwałconych....,, Zaiste, 
gdy okaże się potrzeba układania się z Królem, nikomu 
nie można lepićj powierzyć losów narodu jak X. L., który 
i zaufanie monarchy posiada , i dowiódł nam w dwóch wa- 
źnych okolicznościach, ile go obchodzi dobro kraju, i że 
jest gotów poświęcić się dla niego. EZ 

W dalszćj rozmowie odpowiadał X. L. na zarzuty jakie 
mu czynione były przez obecnych we względzie jego ad- 
ministracji : odpowiadał na nie jasno i gruntownie bez ża- 
dnych wybiegów; owszem, mowa jego tchnęła zupełną 
szczerością, i prawie wszystkie osoby które pierwćj w złém 
świetle wystawiały go sobie, odeszły z inaćm o nim prze- 
konaniem. p 


Nie wytknąłem zapewne w méj odezwie wszystkiego co- 


„by można powiedzićć na usprawiedliwienie X, L. jak ré- 
-wnie może nieobjąłem wszystkich zarzutów przeciw nie- 


mu czynionych. / Dalsze rozwinięcie tego, zostawiam o> 

sobom dawnićj i dokładnićj odemnie znającym, szczegóły 

urzędowania ministra, któremu nasz kraj tyłe jest winien. 
az. FB» PaNcek były Kapitan Inżćnierów. 


Z Lublina d. 5 Grudnia; — Aż do dnia wczoraysze- 
go miasto nasze nie miało żadnych: wiadomości do- 
kładnych, o wypadkach nastapionych: w stolicy, wszyst- 
kie bowiem sztaffety, drogę Koziennicką wysyłane, przey- 
mowane były. Tak więe tylko echo nie wyrażne, o- 
krzyków wolności, doszłó było do nas, a jaż wszyscy 
jednóm tylko uczuciem; jednem tylko przejęci byli 
życzeniem, Wreście dnia 4 Grudnia. przybył goniec 


-od Naczelnika Siły zbrojnéj, z rozkazami do dowódz- 


ców wojsk tu zoslających; ua widok kokardy narodo- 
wey, wielu Obywateli, tłum ludu, zebrał się na dzie= 


, dzińcu Pałacu Kómissyi Wojewódzkićj „oczekując nie= 


cierpliwie ogłoszenia wiadomości zestoliey, co gdy na= 
stąpiło; gdy Postanowienia i Odezwy Rady Administra- 
cyjnéj odczytane zostały. Grzmot okrzyków, w jedućj 
chwili rozległ się po mieście; odgłos niech żyje Pol- 
ska! ż wszystkich się piersi wydobywał. Wkrótce białe 
kokardy, które kupey bez--zapłaty rózdawali, okazały 
się. Radość i zapał równie były w Wojsku jak uludu, 
wObywatelach jak w młodzieży szkolnćy, Półkownik 
Szeptycki i Jenerał Kamieński, zajęli się natychmiast 
urządzeniem Gwardyi Narodowej, wsparli ich z usilną 
gorliwością, Obywatele miasta Lublina, i dziś już w téy 
chwili, patrole Gwardyi Narodowćj, dobrze uzbrojone, 
odbywają straże, we wszystkich częściach miasta, dla 
utrzymania porządku, który tu na chwilę przerwanym 
nie został. Tylko cichość grobowa niewoli, zamieniła 
we wrzawę radości, i uniesicń Patryotycznych. 

W dniu dzisiajszym wojsko tu' zostające, pod do- 
wództwem Jenerała Morawskiego, wyszło w pochód ku 
stolicy, wśród radóśnych ludu okrzyków. 

`J. K. M. Xiąże Adam Wiirtembergski po odebrania 
rozkazu wymaszerowania, podał się dò Dymissyi; do- 
wództwo nad Brygadą jego objął Jenerał "Tomicki. 

W dniu 5 Grudnia, Sn do Lublina wysłany, przy” 

nika do Zamościa. Natychmiast 
Komendant Twierdzy Jenerał Hurtyg, odebrał maga- 
zyny będące pod strażą Rossyan, — Jenerał Dywizyi 
Żółtowski rozkazał pułkom znajdującym się na zało- 
dze, przypiąć białą kokarde. a tak i ta jedyna twier- 
dza Królestwa, już jest gotową do osłonienia naszej 
drogićj Ojczyzny, od napadu Nieprzyjacieła. Ź 
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